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Reorganizacja władz administra­
cyjnych.

I. Od dni trzydz iesta , to jest od chwili san­
kcjonowania nstaw zasadniczych, przywrócono nam 
Hrzędownie cały szereg praw poprzednio w ydar­
tych , które wedle zasad starego kontynentu są 
własnością ludzkości w państwie konstytucyjnem 
żyjącej. Mamy bowiem konstytucją poręczoną wol­
ność mowy, d ru k u , osoby i w łasności, — mamy 
równouprawnienie wyznań i narodowości — a w 
blizkiej przyszłości, sądy i rządy obywatelskie 
w miejsce starego biurokratyzmu. Państwo, przed 
kilkom a laty jeszcze absolutne, zrobiło z koniecz­
ności szerokie ustępstwa ludności; jeźli więc 
najgłówniejszy w arunek konstytucji, to jest ścisłe 
jej przestrzeganie i w ykonyw anie, zachowanym 
b ęd z ie , natenczas śmiało rzeo możemy, iż obecne 
rządy  Austrji będą liberalne. Nie jest to wpraw­
dzie jeszcze liberalizm, którego granice obok idei 
państwowej rozszerzeć by się nie dały, gdyż dość 
przytoczyć jako przykład rządy W łoch, Szwaj- 
carji i Stanów zjednoczonych Ameryki północnej, 
jednak po tyloletnim  ucisku zadowoleni bylibyśmy 
przez ten czas przechodowy z rzeczonego libera­
lizmu , gdyby w parze z nim szły zasady szerszej 
autonomji i uznanie praw, z odrębności historycz­
nych narodowości wypływających. Zanim jednak 
w tym  kierunku dalszą rozpoczniem walkę prze 
ciw tej centralistycznej konsty tucji, należy nam 
przedew szystkiem , już na podstawie uzyskanych 
obecnie praw, urządzić się i wpłynąć oraz na 
zmianę organizmu rządowego, konstytucji odpo- 
'wiednego.

Nie tylko większość reprezentacji rządzonych 
ludów, lecz naw et i mężowie, stojący obecnie u 
steru rządów A ustrji, przyszli już do tego prze­
konania, że zasadnicze ustawy państw a nie mogą 
być ściśle przestrzegane i w ykonywane przez tych 
ludzi, którzy pod Kolowratami, Bachami i Schmer 
lingami przesiąkli wręcz odmiennem zapatrywaniem  
się na stosunek rządu do ludności.Dalej, rozpatrzy w- 
Wszy się dokładnie w rozstroju finansowym pań 
stwa, przyszli ci mężowie do drugiego zasadniczego 
p rzekonan ia , że, pomijając inne ś ro d k i, oszczęd­
ność radykalna, nie zaś jak  dotychczasowa poło­
wiczna , jest niezbędnym warunkiem dla istnienia 
państwa. Obok tych dwóch niezbitych pewników 
stoi przekonanie ludności, iż minął bezpowrotnie 
czas jej niem owlęctwa, że zatem w moc pełno- 
letnsści przysłużą jej prawo nie tylko zasadniczy 
liberalizm  biernie przyj mywać i nad swem do­

brem radzić, lecz oraz uzyskane prawa przez 
własnych pełnomocników wykony wać i w adm ini­
stracji nawet najniżsżej, czynny brać udział.

Zasada autonomji która polega na tem, by 
organizm  adm inistracyjny wolnego państw a w ten 
sposób był ukształtowany, iż miejscowe i powia­
towe gminy niemniej w ładze Krajowe winne mieć 
obieralnych wykonawców usiaw — i o sprawy 
oświaty i bytu materjalnego same się sta­
rać, zasada ta  dojrzała w calom państw ie, a mia­
nowicie u n as , którzyśm y już w moc tradycji 
byłego państwa naszego do takiego ustroju praw no­
politycznego nieustannie dążyli.

Złączywszy tedy te dążenia reprezentacj 
państwa z przekonaniem rządu obecnego i z żąda­
niami ludności, przychodzimy do w yniku, że 
zmiana wykonawczego organizmu państwowego, 
jest koniecznem następstwem  z obecnego położe­
nia państwa i z konstytucji wypływającem. Zm ia­
na ta  nie byłaby jednak rozszerzeniem autonomji 
krajowej, w której konstytują pokrzywdzeni zosta­
liśmy, gdyż praw a kraju jako całości pozostałyby 
aż do lepszych czasów w ciasnych granicach obec­
nych praw  zasadniczych — lecz odnosiłaby się 
jedynie do rozszerzenia autonomji powiatu i gminy 
czyli raczej do przeniesienia części władzy w yko­
nawczej z organów rządowych na barki ludności 
krajowej. Zmiana ta, jeżli przyjdzie do skutku, 
czego się spodziewamy, nie będzie więc tak  zwaną 
k oncesy jką, lecz po prostu oddaniem znów części 
należnych nam praw , połączono z dogodnościami 
dla rządu.

W ykazawszy tedy, że organizm adm inistra- 
cyjny państwa radykalnej uledz musi zmianie, 
wykazawszy dalej, że zm iana ta  wypływa ze 
zgodności prawie wszystkich czynników ustaw o­
daw czych, i że w kierunku samorządu powiatu i 
gminy przeprowadzoną będzie, wypada nam  się 
zastanowić nad sposobami wprowadzenia w życie 
tej nowej organizacji i nad bliższem określeniem 
władzy wykonawczej i nadzorczej, między autono­
miczne instytucje, a organa rządu rozdzielić się 
mającej.

Wiadomości polityczne.
A u s t r i a .  Ustanowienie ministerstwa roi 

nictwa spowodowało żwawe bardzo rozprawy w 
dziennikach niemieckich, które wykazują donio­
słość zakresu jego w obec zaniedbanego stanu 
gospodarstwa a  szczególnie rolnietwa i połączo­
nego z nim chowu bydła. Zakres działania m ini­
sterstw a został już ustanowiony na ostatniem  po­

siedzeniu rady ministrów, a  biura rozpoczęły już 
swoje czynności. Uważalibyśmy za bardzo słuszne, 
gdyby w zarząd m inisterstw a rolnictw a oddano i 
dobra kam eralne, których dochód mógłby się 
przez to znacznie powiększyć. Byłoby również 
stosownem, gdyby służba sanitarna pod względem 
b v ^ a , która tak bardzo w kraju naszym jest upo­
śledzona, podległa temuż ministerstwu. Radca 
m inisterjalny Kamm wyrobił już projekt wzglę­
dem ustanowienia izb rolniczych, k tóre reprezen­
tować m ają interesa gospodarzy wiejskich, a zło­
żone z praktycznych mężów znosić się będą 
mogły bezpośrednio z ministrem bez długich za­
chodów i wielkiej pisaniny. Równocześnie dono­
szą, że już w tegorocznym budżecie znaczne kwo­
ty wyznaczone będą na wsparcie rolnictwa. P rzy­
taczamy powyższe wiadomości, ponieważ mnie 
mamy, że oględna i energiczna czynność m ini­
sterstwa rolnictwa z w ielką byłaby połączona k o ­
rzyścią, szczególnie dla naszego kraju, który i pod 
tym względem jak  najgorzej dotąd był adm ini­
strowany.

Delegacje, które wczoraj przedstawiały się 
cesarzowi, dziś już zapewne otrzymają przedłoże­
nia rządowe. Delegacje mają bardzo ważne zada­
nie, gdyż reprezentują niejako całość państwa i 
są jedynym  węzłem , łączącym obie połowy mo- 
narchji. Tylko nadzwyczajna z obu stron pobła­
żliwość, tylko spotęgowany duch zgody może ich 
działalność podtrzymywać. O baczymy wkrótce, 
jaką  się w praktyce instytucja ta  okaże.

„Urzęd. Wied. Gaz.“ daje ludności W iednia 
świadectwo lojalności dla d y n a s tji , k tó rą W iedeń 
okazuje z powodu pogrzebania zwłok cesarza Ma- 
ksymiljana. Pochód pogrzebowy, szczególnie prze­
wiezienie zwłok z dworca kolei do b u rg u , co się 
odbyło wieczorem przy świetle pochodni, miało 
charakter tak  smutny i ponury, jak  katastro fa , 
której ofiarą był cesarz m eksykański.

Zaledwie ukończono u nas w kraju organi­
zację po lityczną, a już z w ielką pewnością tw ier­
dzić m ożna, że wkrótce nowych dożyjemy ekspe­
rym entów; jak nateraz, donoszą, że dyrekcje poli­
cji będą zniesione i stanowić będą jedynie oso­
bny departam ent w nam iestnictwie, — równocześnie 
m ają n iektóre sprawy, jak  n. p. indemnizacyjne i 
serwitutowe, przyjść w zakres wydziałów krajo­
wych.

U nas wydział krajowy objął ostatecznie za­
rząd dróg krajowych ; ubolewamy jedynie, że 
techniczny nadzór dostanie się w ręce urzędnika, 
który wysłużywszy już blizko 40 la t w urzędzie,

Z e  w s p o m n ie ń  I w a n a  D y m y t r ie w ic z a  J a k u sz k in a
( D e k a b r y s t y . )

(Ciąg daUiy.)

Potem nastąpiło nowe wezwanie, abym wydał 
członków tajnego towarzystwa, a  po odmownej odpo­
wiedzi z mej strony Lewaszew dał mi do podpisu 
ćwiartkę listowego papieru, na której spisał moje 
zeznania Podpisałem nie czytając, poczem Lewaszew 
kazał mi wyjść. Wyszedłem do tej sali, w której 
wisiał obraz Salwatora Rozy: „Marnotrawny syn.u 
Przy badaniu Lewaszewa było mi dosyć lekko na 
sercu, przez cały czas lubowałem się „świętą familją“ 
Doininikina; lecz kiedy wyszedłem do drugiej kom­
naty, gdzie czekał na mnie feldjeger, i kiedy zosta­
łem z nim sam na sam, to groźba pytki po raz 
pierwszy zaczęła mnie niepokoić. Po upływie dzie­
sięciu minut, drzwi się rozwarły i Lewaszew skinie­
niem wezwał mnie do sali} w której odbywało się 
badanie. Przy stole stał nowy cesarz. Powiedział 
mi, abym przystąpił bliżej, i zaczął w ten sposób :

—  Pan złąmałeś swoją przysięgę?
—  Przyznaję to , panie !
— Co pana czeka w przyszłem życiu?., przekleń- 

stwo. Sądem ludzkim możesz pan gardzić, lecz to,
co pana czeka na tamtym świecie, powinno go za

straszyć. Zresztą nie chcę pana zupełnie gubić — 
przyszlę do pana księdza. — I  cóż ? pan rai nic nie 
odpowiadasz ?

— Czego pan sobie życzysz odemnie ?
— Zdaje się, że mówię dość jaśno; jeśli pan nie 

chcesz gubić swojej rodziny i nie życzysz sobie, aby 
się z nim obchodzono, jak ze ś w i n i ą ,  to powinieneś 
się pan do wszystkiego przyznać.

— Dałem słowo, nie wydawać nikogo; wszystko 
zaś, com wiedział o sobie, odkryłem już jego Eksce 
lencji, — odrzekłem, wskazując na Lewaszewa, stojącego 
o podał w pokornem oddaleniu.

— Co mi pan tu  bredzisz o jego Ekscelencji i o 
swojem głupiem słowie honoru ?

— Wydać, panie, ja  nikogo nie mogę.
Nowy cesarz odskoczył trzy kroki w tył, wy­

ciągnął ku mnie pięści i zakrzyczał: „okuć go tak, 
żeby się nie mógł ruszyć.

Podczas drugiego tego badania byłem spokojny 
Lękałem się z początku, żeby car nie zmiękczył mnie, 
mówiąc umiarkowanie i ż przychylnością — żeby nie 
tknął stron słabych i dziecinnych społeczeństwa, żeby 
nie zwyciężył wspaniałomyślnością. Byłem spokojnym 
dlatego, żem podczas badania był silniejszy od niego. 
Lecz kiedy na skinienie Lewaszewa wyszedłem do 
feldjegra, ‘który odwiózł mnie do fortecy — to myśl 
o pytce zaczęła mnie jeszcze bardziej dręczyć niż 
przedtem. Byłem przekonany, że nowy cesarz nie

wyrzekł słowa „pytka“ dlatego tylko, że uważał 
wyraz ten w ustach swych za nie stosowny.

Feldjeger przywiózł mnie do komendanta Sukina. 
Jego i mnie przywiedli do niewielkiej komnaty, przezna­
czonej na cerkie#. Wyobraźnia moja zostawała pod 
silnem i dziwnem wrażeniem. Służący, z powodu 
żałoby, czarno ubrani, zdawali mi się być złą wróżbą 
dla mojej przyszłości. Posiedziałem z pół godziny z 
feldjegrem. Niekiedy ziewał on zakrywając usta ręką, 
a ja błagałem o jedno tylko, t. j. aby Bóg dał mi 
siły wytrzymać pytkę. Nakoniec dały się słyszeć w 
poblizkich komnatach kroki i brzęk żelaza. Najsam- 
przód pojawił się komendant ze swoją drewnianą 
nogą. Przybliżył się do świecy, podniósł do niej 
ćwiartkę listowego papieru i rzekł, wymawiając do­
bitnie każdy wyraz: „Car kazał cię okuć“ . — Kilku 
ludzi rzuciło się na m nie, posadziło mnie na stołku 
i zaczęło ręce i nogi okuwać w kajdany. Radość 
moja była nie do opisania. Byłem pewny, że cud się 
stał nademną: kajdany nie zupełną jeszcze były 
pytką. Potem oddano mnie placadjutantowi Trusa- 
wowi, który związał dwa końce swojej chustki do 
nosa, zakrył mi nią oczy i powiózł do Aleksiejew- 
skiego rawelinu.

Przejeżdżając przez most zwodzony przypo­
mniałem sobie mimowoli, wiersz ów z „Komedji Bo- 
skiej“ „Rzućcie wszelką nadzieję, wy którzy tu  wcho- 
dzicie'* . . .  O tym rawelinie mówiono, że w nim 
więżą tylko zapomnianych, i że z niego nikt jeszcze
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nie podoła wymogom ta k  zaniedbanej w k ra ju  
naszym  gałęzi adm inistracy jnej. Lecz n ie  dziw im y 
się  tem u , i nie m ogliśm y się czego innego spo­
dziew ać po tej spruchniałej insty tucji... Techniczny 
zarząd  w ręk ach  s ta rc a , k tó ry  będzie dalej b u ­
dow ał drogi w edle przepisów  rządow ych z czasów 
M arji T eresy , a  adm in istracy jny  zarząd  i kon tro la , 
w ykonyw ane p rzez dyurnistów , k tó rzy  nie m ają 
o tem  w yobrażenia. — oto gospodarka  nadpełtw iań- 
sk iego  w ydziału.

Polska. Z in terpelac ji, w n iesionych  na 
sejm ie berlińskim  przez posła K an tak a  w spraw ie 
publicznego ośw iecenia i zakładów  n au k o w y ch  
polskich, rząd  p rusk i w yw iązał się bardzo s tro n ­
niczo, gdyż nie za ła tw ił żadnej sp raw y  na korzyść 
po lsk ich  m ieszkańców  W . ks. P oznańskiego . M ia­
now icie odpow iedział kom isarż rządow y na dw a 
ustępy  in te rp e lan ta  wręcz odm ownie. P . K an tak  
postaw ił bowiem m iędzy innem i następ u jące  za ­
p y ta n ie : Co rząd uczynił w sk u te k  uchw ały  sejm u, 
odnoszącej się do urządzenia krajow ego uniw ersytetu  
w W. księztw ie i podw yższenia w yższych zak ła ­
dów naukow ych polskich w okręgu  bydgow skim ? 
Otóż p . kom isarz kró tko  i w ęzłow ato odpow iedział 
co do pierw szego, że królew ski rząd w ziął kw estję  
tę  pow tórnie pod ścisłą  rozw agę, lecz u s ta lił się 
jedynie w swem przekonaniu , że an i praw dziw a 
potrzeba nie w ym aga założenia uniw ersytetu  w 
W .  ks. Poznańskiem , an i też un iw ersy tet ten  kie­
dyko lw iek  przyjśćby m ógł do rozwoju, ja k ie g o  w y­
m aga postęp  n a u k i , a  dalej źo rząd już daw niej 
uznał był, że w sku tek  zn iesien ia  gim nazjum  
trzem eszeńsk iego  trzeba  potrzeb ie w yższego zakła  
du d la  uczniów kato lick ich  prow incji poznańskiej 
zaradzić. T ym czasem  w yniesione zosta ły  a to li za 
przyzw oleniem  w ielkiej części ludności i polskiej 
i n iem ieckiej narodow ości, ja k  kato lików  tak  
ęw angielików , sim ultanne progim nazja w Gnieźnie, 
Ś rem ie i Inow rocław iu do rzędu zupełnych  g im na­
zjów, w P ile  urządzono progim nazjum , a  gim nazjum  
śtej M arji M agdaleny w Poznaniu  rozszerzono. 
Przez to zaspokojoną została tym czasow o potrzeba 
ka to lick ie j ludności, ja k  się to z tego przekonać 
m ożna, że liczba uczniów kato liek ieh , uczęszcza­
jących obecnie do gim nazjów  prow incji poznań­
sk ie j, w iększą je s t, an iżeli w czasie zniesienia 
gim nazjum  trzem eszyńskiego . Pom im o tego nie 
zaniechano k w estji u tw orzenia  now ego kato lick ie ­
go gim nazjum  w zw yż rzeczonej prow incji, lecz 
toczące się pod tym  w zględem  rokow ania  nie są  
jeszcze ukończone.

Oto sposób, w ja k i rząd p rusk i s ta ra  się  o 
k rzew ien ie  ośw iaty w W. K s. Poznańsk iem .

W iadomości o rosy jsk ich  uzbrojeniach są  tak  
d a lece  g ro ź n e , że naw et P ru sy  w idzą się  spow o­
dow ane do p rzedsiębran ia  środków  ostrożności. I  
ta k  p iszą  do „A llg. Z tg .“ od g ran icy  p o ls k ie j: 
„Z pow odu, że rząd rosy jsk i sw e fortece w k ró ­
lestw ie  Polskiem  w nadzw yczajny sposób uzbraja, 
p rusk ie  m inisterstw o wojny uw aża za s to sow ne , 
trzy  w schodnie fo r te c e : Poznań, Toruń i Królodwór 
połączyć bezpośrednią lin ją  kolei żelaznej. Z ap ro ­
jek to w an a  p rzeto  budow a kolei tej nie m a zatem  
jed y n ie  na  oku zapom ożenie g łodem  d o tkn ię te j 
ludności P rus wschodnich. W szelkie zresz tą  okolicz­
ności w skazu ją  na p rzy g o to w an ia , k tó re  roku­
ją  blizkie zerw anie pokoju. U zbrojenia na w ielk ie

rozm iary, które przygotow ują na L itw ie  i w głębi 
R o s ji, d a ją  św iadectw o, że stronnictw o p ragnące 
wojny górę wzięło w P e te rsbu rgu . W ie lk a  też p a ­
nuje n ienaw iść w w ojsku rosy jsk iem  przeciw  Au- 
s t r ja k o m ; gdyż R osjanie u trzym ują za p e w n e , 
jakoby A ustrja  zaw arła  przym ierze z F ra n c ją , w 
celu k rzyżow ania  polityki rosyjskiej na w scho­
dzie .” N aczytaliśm y się ty le  podobnych don ie­
sień , że isto tn ie  p rzestajem y już w ierzyć w ich 
praw dziw ość.

K T r a n c i f t .  D zienniki liberalne zajęte do dziś 
c iąg le  w ypadk iem  ostatniego głosow ania, w ykazując 
przy  każdej sposobności im iona tych odstępeów  z 
p a rtji l ib e ra ln e j, k tórzy za w m oskiem  rządow ym  
głosow ali. Ażeby uśm ierzyć niezadow olenie, szcze­
gólnie w iejskiej ludności, puścił rząd  w obieg bro­
szurę , m ającą  w ykazyw ać , że odnośna ustaw a 
w cale uciążliw ą nie będzie. Jeszcze się więc nie 
zakończyła sp raw a ustaw y wojskow ej, a  już nowy 
zjawia się powód n ieukon ten tow ania .

Dochód skarbow y za r. 1867 z n iesta łych  p oda t­
ków  okazał się nieco m niejszy niżeli z r. 1866. Z ape­
w ne dziennikom  urzędowym nie zab rakn ie  dowodów, 
że niedobór tegoroczny je s t w yjątkow ym  , że się 
na przyszłość nie powtórzy i t. p. Ń iem uiej je  
d n ak  zrobi ta  wiadomość , ja k  tego naw et sam  
„M onitor" nie ukryw a, bardzo p rzyk re  w rażenie ; 
w ykaże się bow iem , ja k  na d ło n i, że ów stan  
naturalnego dobrobytu kraju  , jak im  się p rzy  lada  
sposobności chełpi cezaryzin n ap o leo ń sk i, i k tóry  
każe uw ażać n iejako za nagrodę za postradaną 
w o lność , jest tylko u ro jen iem , w  istocie zaś do­
brobyt i siła  produkcyjna k ra ju  upada.

T h iers  przygotow uje mowę za w olnością 
prasy . Jakoż w istocie czas już, by położono k res 
samowoli urzędów  policyjnych i cenzuralnych. 
P refek t policji p. P in a rd  cały  dzień przew raca 
d z ie n n ik i, szukając coby przeciw nego rządow i w 
nich się  znachodziło. P rzy tem  w ym yśla on w cale 
now e środk i p rzy tłum ienia  w olnego rozwoju 
d z ie n n ik a rs tw a ; i tak  jeszcze nie rozpoczął pan 
Mille-Nou w ydaw nictw a nowego dem okratycznego 
p ism a „le G lobe", ale ty lk o  og ło sił, że je w y d a­
w ać b ędz ie , a  już przed w yjśeiem  p ierw szego  nu­
meru zakazuje p. P inard  rozprzedaw anie tego 
dzienn ika  na bu lw arach , co w P a ry żu  przynosi 
najw iększy dochód redakcjom . P odobny a  z u p e ł­
n ie bezpraw ny zakaz spotkał i inne dziennik i bez 
żadnego p o w o d u , ja k  chyba , że ten lub ów a r  
tyku ł śc iągnął niechęć pana p refek ta . Dowolność 
taka  musi ją trzyć  ty lk o , a  w cale nie je s t zdolną 
uśm ierzyć niechęci lu d u , owszem zw iększy je  ty l­
ko. M iał isto tn ie słuszność jeden  z pisarzy 
francuzkich , g d y  m ów iąc o rew olucji zap y ta ł się: 
Naco ojcowie nasi w a lczy li, gdy  dziś nie lepiej 
ja k  przed 100 la ty  ?

W  P ary żu  głośno m ów ią o ogrom uem  n a ­
prężen iu  stosunków  pom iędzy cesarzem  a  k s ię ­
ciem Napoleonem . Cesarz nie pozwolił na nap isa­
nie o tw artego  listu  do s ieb ie , w k tó rym by  by ła  
ostro k ry tykow aną  rządow a p o lityka  w zględem  
W łoch. K siążę nap isa ł więc z P rang ins lis t tej 
sam ej treści do S ain te  - B eu v e , prosząc o um ie­
szczenie go w kolum nach dziennikarskich. P a n  
H avin , red ak to r „S ićc la" , n ie  chciał się na to  od­
ważyć. W tedy zdecydow ał się książę w ydrukow ać 
to jak o  osobną broszurę. C e s a rz , dow iedziaw szy

się o tem , ośw iadczył, że żadną m iarą  n ie  po­
zwoli na podobny skandal. T a i tym  podobne po­
głoski obiegają po P aryżu . N iem niej jed n ak  sądzi­
my, oparci na dośw iadczeniu , że cała  ta  h isto rja  
jest, ja k  ty le  jej p o p rzed n ich , ułożona i odegrana 
d la  obalam ucenia opinji publicznej.

N i e m c y .  P. B an c ro ft, rep rezen tan t S ta ­
nów Zjednoczooych w B e r lin ie , szczycący się 
szczególnemi w zględam i całej rodziny kró lew skiej, 
sk reślił w obszernem  spraw ozdaniu stosunki związ­
ku północno - n iem ieckiego w  spośób nadzw yczaj 
pochlebny d la  rządu  prusk iego . W piśm ie swem, 
pełnem  szum nych pochw ał, nie zaw ahał on się 
porów nać północnych Niem iec z S tanam i Zjedno- 
czo n em i, a kró la  W ilhelm a z Johnsonem  ! P isząc 
to porów nanie zapom niał au to r sp raw ozdan ia , że 
północna A m eryka i zw iązek  północno-niem iecki 
na całk iem  odm iennych opiera ją  się podstaw ach: 
S tany  Zjednoczone na  w szechw ladztw ie lu d u , 
a dzieło lir. B ism arka na zdobyczach despotyczne­
go rządu ; dalej zapom niał całkiem  poseł am ery­
kański o przeszłości prusk iego  k ró la  , gdyż in a ­
czej nie m ógłby go porów nać z prezydentem  
Johasonem .

P . B an c ro ft, mimo swego uw ielbienia d la  
P rus i hr. B ism arka, p rzyznaje przecież istnienie 
pewnych różnic pomiędzy tem i dw om a państw am i. 
„A trybucje prezydenta  zw iązku półnoenc-niem ie- 
ckiego (k ró la  p rusk iego)" — pow iada au to r sp ra­
w ozdania — ,,są  bardzo podobne do w ładzy na­
szego p re z y d e n ta , z tą  ty lko  różn icą , że w ładza 
pierwszego trw a  przez całe życie i jest dziedziczną 
i że k ró l p ru sk i posiada o w iele obszerniejszą 
w ładzę w ykonaw czą w celu tem  skuteczniejszego 
bronien ia  sw ojego państw a  przed zaw iścią  nie­
spokojnych sąsiadów ". S kreślen ie  „tego  podobień­
s tw a "  je s t nader wymownem św iadectw em , ja k  
daleko  dochodzi p. Bancroft w swoich p an e jiry cz - 
nych pochw ałach rządu pruskiego i do jak ich  
zaślepienie pod tym  w zględem  doprow adza go śmie­
szności i nonsensów.

D alej p isze poseł am erykańsk i , że o sta tn ie  
zw ycięztw a, odniesione przez P ru sy , szczególne 
pow inny obudzić w Am eryce z a ję c ie , gdyż w alka , 
k tó ra  została  niem i uwieńczoną, prow adzona była  
w im ię tych  zasad  , k tó re  są  g łów ną podstaw ą 
form y rządów  Stanów  Zjednoczonych.

Do tak ich  absurdów  doprow adza p. B ancrofta  
chęć pochlebstw a i zapew nienia sobie nad a l 
w zględów berliń sk ieg o  gabinetu .

nie wyszedł. Z sani wysadzili mnie żołnierze, na­
leżący do komendy Aleksiejewskiego rawelinu, i zapro­
wadzili pod N r lszy. Tu zobaczyłem siedmdziesiąt- 
letniego starca, głownego naczelnika rawelinu, s to ją­
cego bezpośrednio pod rozkazami cara. Zdjęto ze 
mnie kajdany i ubrano w grubą podartą koszulę i 
podobne pantalony, — poczem komendant nałożył 
mi znowu zdjęte kajdany, obwinął naręczniki szm atką 
i zapytał, czy będę mógł tak pisać ? Odpowiedziałem, 
że potrafię. Komendant powiedział mi, „dobranoc”, do­
dając : „Boskie miłosierdzie wszystkich nas zbaw i".— 
W szyscy wyszli. Drzwi zawarły się, a zamek trzas­
nął dwa razy.

K om nata, w której mnie o sadzono , m iała 6 
kroków długości, a cztery szerokości. Ściany nosiły 
ślady powodzi z r. 1824. Okna pomalowane były 
białą fa rb ą , a  wewnątrz była wpuszczona żelazna 
krata . Koło okna w kącie stało łóżko. Na niem le­
żał siennik i szpitalna w ełniana kołdra. Koło łóżka 
sta ł mały stolik, a  na niin kubek z wodą. Na kubku 
wyrżnięte były zgłoski A. R . W  drugim kącie na­
przeciw łóżka sta ł p ie c —  w trzecim naprzeciw pie­
ca stolec. Zostawszy sam na s a m , byłem zupełnie 
szczęśliwy. P y tk a  minęła mnie na te ra z , miałem 
czas skupić się i nawet zapytywałem siebie, czego 
oni chcieli dokazać ze mną, okuwając mnie w żelaza — 
które, jak  się potem dowiedziałem, 22 funtów ważyły. 
O godzinie siódmej przynieśli wieczerzę, przyczem 
żołnierz, pełniący obowiązek m arsza łka , każdą razą

W łochy. C złonkow ie w ybranych kom isji 
i opozycji w znacznej części zebrali się już w  
F lo rencji i porozum iew ali się co do dalszego po­
stępow ania. Izb a  w głów nych kw estjach  w prost 
je s t przeciw ną planom  m in isterstw a; w ogóle uspo­
sobienie w ielu je j członków  je s t d la  rządu  w cale 
n ieprzychylne, naw et w nioski gab inetu , ty czące  
się  budżetu, będą praw dopodobnie odrzucone.

Z  Rzym u donoszą, że rząd pap iezk i ponow nie 
energiczne począł czynić przygotow ania  do zebrać 
się m ającego toboru . W  wiecznem  mieście z b ie ­
ra ją  się ze w szystk ich  krajów  k a to lick ich  teolo­
g o w ie , k tó rzy  m ają m ieć udział w opracow ania  
różnych kw estji teologicznych.

W ostatn ich  dniach  m iał lord  C larendon  
posłuchanie u św. Ojca. Rozm owa m iała  się toczyć

grzecznie się kłaniał. Nie jadłem dłużej jak  przez 
dwie doby , kapuśniak smakował mi więc wybornie. 
Chodzić po pokoju nie m ogłem , ponieważ w kajda­
nach nie było mi wygodnie , a przytem obawiałem 
się, by brzęk kajdan nie wywarł nieprzyjemnego 
wrażenia na sąsiadów. Położyłem się spać, i spałbym 
był bardzo spokojnie, gdyby nie naręczniki, co mnie 
niekiedy budziły.

Na drugi dzień rano, według zaprowadzonego 
w rawelinie zwyczaju, przyszedł komendant w tow a­
rzystwie podoficera i gefrajtra, zapytał mnie o zdro­
wie i poszedł do drugich kazam at. Cały ranek nie 
wstawałem z pościeli. O godzinie dwunastej usłysza­
łem zbliżające się do drzwi moich kroki i prawie 
szeptaniem rzucone pytanie: „kto tu  siedzi ?“ Na to 
odpowiedziano : „Dmytriewicz.” Drzwi się rozwarły, 
a do kaźni wszedł w ysoki, stary, jak  gołąb siwy 
proboszcz petropawłowskiej katedry, Stachij. Siedzia­
łem z nogami na łóżku. On wziął krzesło i prze- 
oąknął coś o mojem nieszczęśliwem położeniu. Mówił, 
że jest posłany od cara. Potem zaczęło się formalne 
badanie i nawracanie.

— Czy każdego roku pan się spowiadasz i 
komunikujesz ?

— Nie spowiadałem i nie komunikowałem się 
już od la t piętnastu.

— Zapewne dlatego, że i pan był obarczony 
obowiązkami i służbą i nie miałeś czasu do wypeł­
nienia tej chrześcjaóskiej powinności ?

— Od ośmiu la t już nie jestem  w  służbie, a  
nie spowiadałem i nie komunikowałem się dla te j 
przyczyny, żem nie chciał czynić tego jako obrzą­
d e k , wiedząc, że w R osji więcej jak gdzie indziej 
okazują to lerancji dla religijnych m niem ań: słowem 
jam  n ie  chrześcjanin.

Stachij jak  mógł starał się mnie nawrócić i 
w końcu wspomniał o te ra , co mnie czeka w przy­
szłe m życiu.

— Jeżeli wy ojcze wierzycie w Boskie miło­
sierdzie , rzekłem m u, to powinniście być przekona­
ni , że wszystkim nam darowana będzie wina i  
wam i mnie i moim sędziom. — Starzec ów był do­
brym człowiekiem; zap łakał i powiedział mi że 
bardzo żałuje, iż nie może mi być pożytecznym.

Na tem odwiedziny skończyły się. S tachij wyszedł. 
Wyobraźnia moja przechodziła coraz bardziej w stań  
gorączkowy, dochodząc wreszcie do rodzaju zachwytu. 
Kiedy wszed był Stachij, to przypomniał mi swoją osobą 
inkwizytora w D o n K a r  l o s i e ;  po rozmowie jednak  
poznałem w nim wcale prostego russkiego popa. Po 
jego odejściu fe ld jegra , zam iast obiadu, przyniósł 
mi ze zwykłą grzecznością kaw ałek czarnego chleba, 
za który podziękowałem mu również grzecznie. 
Reszta dnia tego upłynęła bez żadnych wydarzeń.

C d. n.



nie o A nglji i Fenjanacb , lecz o W łoszech i W ik­
torze Em anuelu . D yplom ata  an g ie lsk i m iał z ap e­
w nić p a p ie ż a , że k ró ł w łoski najlepsze ma za­
m iary  w zględem  stolicy apostolskiej, że stanowczo 
po tęp ia  osta tn ie  p o w sta n ie , że naw et przez czas 
ja k iś  zam ierzał uwięzić R atazzego i t. d. Ojciec 
św., w ysłuchaw szy spokojn ie  tych  zaręczeń p rz y ­
chylności W ik to ra  E m a n u e la , m iał się na to 
odezw ać w te  słow a: „Miałem sposobność pomó­
w ić niedaw no z ochm istrzem  k ró la  w ło sk ieg o , 
k tó ry  mi p o w ied z ia ł, że jego w ychow anek już 
w dzieciństw ie nader zręcznie um iał k łam ać. Dziś, 
po upływ ie ty lu  l a t , m usiał on dojść do n ie ­
zw ykłej pod tym  w zględem  doskonałości".

P rzed  k ilk o m a dniam i zawezwano przed sąd 
w ojenny 6 oficerów od a r ty le r j i , obw inionych o 
udzia ł w sp rzysiężen iu  przeciw  rządow i papiezkie- 
mu. F a k t  ten je s t nowym  dow odem , że papież 
może polegać ty lk o  na wojsku cudzoziem skiem .

P . M as8ari, deputow anego w łoskiej izby po­
selskiej. nadzw yczaj uprzejm ie przyjm ow ała a ry ­
s to k rac ja  rzym ska. N a cześć jego u rządziły  bale 
k siężna Piom bino , księżna P a lla v a c in i , księżna 
R ospiglosi, m ark iza  L av ag g i i w iele innych domów 
arystok ra tycznych . P. M assari m iał tak że  audjen- 
cję u papieża i znosił się k ilk ak ro tn ie  z Claren- 
donem  i hr. S a rtig es .

A tif f lja . S enat fen jańsk i w ydał im ieniem  
w szystk ich  stow arzyszonych k tórychby p raw ie  
zindetyfikow ać m ożna z narodem  irlandzkim , m ani 
fest, w k tórym  ośw iadcza, że F en jan ie  w alczą  ty l­
ko z a ry sto k ra ty czn ą  oligarch ją, a n ie z ludem  
angielsk im , owszem ieh zw ycięztw o pociągnie  za 
sobą jako  następstw o  konieczne p rzew agę d e ­
m okracji w sam ej A nglji.

N iestety, manifest przybył do Anglji dopiero 
w dni dziesięć po wydrukowaniu, a w ięc właśnie 
wtedy, gdy zamach w C lerkenwell rozjątrzył bar­
dziej niż k iedy Anglików  przeciw Fenjanom. 
D zienniki angielsk ie starają się  w najjaskrawszy 
sposób zestawić przyjażne słowa manifestu i ów  
zamach jako niezgodne z sobą, owszem  nawzajem  
kłam sobie zadające. Być może, że podobnym ro­
zumowaniom uwierzy kto inny, a le  my dostrze­
gamy łatwo, że słuszność tu po stronie Feujan.

Ich przyjażne usposobienie dla demokracji 
w A nglji— to nasze sztandary z napisem: „za waszą  
i naszą w o ln o ść" ; jak w Moskwie arystokracja i 
demokracja wyprzedzają się w wytępieniu naszej 
narodowości, tak też wątpić należy, by demokraci 

i angielscy Fenjanom bratnią podali rękę.
Z uwagi na te  rozdrażnienia um ysłów a 

bardziej jeszcze na ubliżające komentarze prasy 
angielsk iej, w ydał senat fenjański nową odezw ę  
do ludu am erykańskiego i przyjaciół wolności we 
w szystkich krajach. Odezwa oskarża rząd angiel­
sk i, że zniszczyw szy Irlandję m aterjalnie, kłam ­
stwem, intrygą i nieuczciwem prześladowaniem  
* nią walczy, i przez to utrudnia irlandzkiemu 
narodowi w alkę o niopodległość bardziej, niż to 
niiało miejsce w P o lsc e , W ęgrzech i na Kandji. 
Zbrodnię w Clerkenwell przypisywano Fenjanom bez 
żadnej podstawy, a tylko z tego powodu, by ich  
zohydzić w  obeo całego świata i usprawiedliwić 
barbarzyński system  teroryzm u, pod jakim  jęczy  
dziś Irlandja. Do podobnych zarzutów ze strony 
tządu angielskiego przyzwyczajeni są Fenjanie, ale 
w obec ludu amerykańskiego i całego świata 
e*sją się  oni w  obowiązku wyparcia się wszelkiej 
solidarności z tą  zbrodnią i potępięnia jej uroczy­
stego. Irlandczycy w alczyli wprawdzie na w szyst­
kich bojowiskach z żołdakami Anglji, ale nie dopu­
ścili się  nigdy podobnej p od łości; Fejnanie nie 
walczą z życiem  i mieniem angielskich swych  
braci, ale z tyranją. Ich hasłem j e s t : „W olność 
dla w szystkich", a bojowym okrzykiem: ,,Boże  
zbaw Irlandję."

Nie jest że to słowo w słowo powtórzeniem  
rzeczy, jakje 8ję działy przed czterma laty  pod 
zaborem m oskiewskim ? Nawet usposobienie ludu 
w  Londynie jest bardzo podobne do ówczesnego 
usposobienia M oskwy: stowarzyszenie robotników, 
a w ięc ludzie najbardziej demokratyczni, m yślało  
nad urządzeniem demonstracji dla okazania swej 
niechęci względem Fenjanów. Powinno by to już 
przekonać, komu domowe nasze przykłady nie 
nie w ystarczają, że w obec kwestji niepodległo­
ści narodowej wszystkie partje panującego narodu 

równie nieprzyjaźne, że zatem na żadną z nich 
‘■czyć nie można. Byłoby tylko do życzenia, 
zeby w rzeczach narodowości i wewnętrzne partje 
brały sobie to za przykład i z równą postępowały
solidarnością.

Od lat już kilkunastu stara się A nglja nie 
ylko unikać wojny, ale nawet zagrożona w swych 

odh 68aCh U8t§Puje - By tylko zachować czasow y  
dbyt dla swych wyrobów, pozwoliła w ten spo­

sób pokrzyw dzić D auję, p rzypatryw ała  się spoko j­
nie w alce P ru s z A ustrją , choć jedno i drugie 
było przeciwne jej interesom . W reszcie jednak  
przebiera  się m ia r a : na zajęcie K onstantynopolu  
przez M oskwę n igdy  pozw olić nie może. S tam buł 
to panow anie nad A z ją , Egyntem  i kanałem  suez- 
kim  — kluczem  do Indji. —Z tego powodu panuje 
w Londynie w ie lka  radość ze zb liżen ia  się P ru s  
do F rancji i odosobnienia M oskwy w spraw ie  
wschodniej.

T a s r c j .  S u łtan  zam ierza zmienić praw o 
następstw a tronu w  ten  sposób, iż od tąd  zam iast 
najstarszego  cz łonka rodziny, ja k  to było dotych­
czas, obejm ow ałby rządy  po śm ierci cesarza na j­
s tarszy  syn jego  lub najbliższy w p reste j lin ji po ­
tom ek. Stosow nie do teg o  zam iaru czuw a on n a d ­
zwyczaj trosk liw ie  nad w ychow aniem  swego syna 
i s ta ra  się zapew nić mu w ykształcenie p raw dzi­
wie europejskie.

N iek tóre  dziennik i donoszą o polepszeniu 
się stosunków  Turcji europejskiej na  korzyść W . 
P o rty . P o d a tk i m ają regu larn iej w pływ ać do s k a r ­
bu, a podniesienie się ro ln ictw a i upraw y baw ełny 
pow iększyło dobrobyt a  zarazem  usunęło w pew ­
nej części żądania  zm ian politycznyyh. Z d ru ­
giej strony s ta ra  się rząd  tu reck i okazyw aniem  
skłonności do ustępstw  o ile możności uspokoić 
umysły ewych poddanych i dać im rękojm ię le p ­
szej przyszłości.

Nowiny z k ra ju  i zagranicy.
* Dnia 23 t. m. odbędzie się w polskim kościele 

św. liuperta w W iedniu żałobne nabożeństwo — zaduszę 
ś. p. Karola Szajnochy, na które towarzystwo naukowo 
literackie młodzieży polskiej „Ognisko" wszystkich za­
mieszkałych w W iedniu rodaków plakatami zaprosiło.

Z  Kałusza dnia 18. stycznia 1868. Mieścina nasza,
0 której nawet tutejsi mieszkańcy z politowaniem niejako 
mówią, mogłaby przecie w niejednym względzie posłużyć 
za przykład innym miastom. — I tak dzień dzisiejszy 
można śmiało policzyć do jednego z najpiękniejszych. -— 
Na wezwanie tutejszego proboszcza obrz. g. k. ks. Hub- 
czaka, liczna procesja udała się z kościoła obrz. łaó. z 
proboszczem ks. Dudzińskim i wikarjuszem na czele do 
cerkwi, zkąd złączywszy się , z procesję słowiań­
ską udano się do rzeki w celu święcenia wody z powodu 
uroczystości Jordanu.

Nie należę do ludzi aż nazbyt uczuciowych, jednak zarę­
czam wam, iź mimo woli nie mogłem się oprzeć niejako 
rozrzewnieniu, widząc dwa obozy spojone, widząc ludzi, 
którzy nie chcieli się znać, podawających sobie bratnią 
dłoń, powiewające chorągwie obu obrządków, tłumy ludu 
różnego obrz.,{ zanoszące modły do jednego ich Pana, a 
słyszałem nawet, jak kilku chłopów obcych wdawszy się 
w rozmowę z mieszczanami rzekło : daj Boże szczęścia do 
zgody; kapłani śpiewali na przemian' w obu narzeczach : 
słowem, niejbyli to chrześcjani* dwu obrządków, lecz był to 
jeden lud silny jednością.

Cześć wam, zacni kapłani, obu obrządków ; za wa­
szym przykładem i my podaliśmy sobie braterskie dłonie, 
wczoraj jeszcze byliśmy na rozdrożu, a dzisia j, jak  przy­
stoi na dzieci jednej matki, nie znamy różnicy. Oby za­
warta zgoda znalazła naśladowców i by trw ała wiecz­
nie, a wtenczas szczęścia tylko między sobą szukać 
będziemy potrzebowali.

Uskarżać należy się na mały współudział ze strony 
tak  zwanej niby inteligencji, nieliczny zastęp reprezen­
tacji rządowej, która przecie ze stanowiska służbowego 
powinna lepiej chcieć poznać swoje obowiązki i przejąć 
się zasadami samego rządu, a nie bawić się zasadami 
Bachów i Szmerlingów; bo chociaż i później, to przecie 
przyjść musi de tego, iż urzędnicy są dla kraju , a nie 
kraj d la n ic h ; nakoniec zapytać by można i urząd gmin­
ny, dla czego nie wziął udziału w tej uroczystości, i dał 
się zastąpić tylko samą siłą zbrojną t. j. policjantam i?

Na zakończenie muszę dodać, iż nasza rada powia­
towa dotąd nie dała żadnego objawu życia, i istotnie, że 
jakiś fatalizm zawisł nad nią. Marszałek z powodu sła­
bości nie może brać udziału w naradach, jeden radny 
wybrany z miasta umarł, jeden złożył mandat; wybór w 
miejsce zmarłego odbędzie się dopiero 23. b. m., i tak do 
dzisiaj trudno jeszcze wiedzieć, jak rada jest obsadzoną. 
Cierpliwości, zobaczymy, a później dowiecie się o wszyst- 
k iem — a tymczasem mogę was zapewnić, iż o rzetelności 
mego doniesienia nie potrzebujecie w ątp ić, gdyż nie 
należę do rzędu tworzycieli nowin o zawaleniu się baszty
1 śmierci marszałka.

* W iadomą jest rzeczą, że nie tylko głęboki smu­
tek , lecz i nadzwyczajna radość częstokroć przyprowadza 
ludzi o śmierć. Podobny wypadek zdarzył się prawdopo­
dobnie z matką obecnego ministra Dr. Giskry. Dożyła 
ona w 78. roku najpiękniejszą chwilę życia swego, gdy syn 
jej dostąpił tę  najwyższą w państwie godność.

* W Berlinie istnieje stowarzyszenie polskich rze­
mieślników. Stowarzyszenie to założone zostało przed ro­
kiem, dziś liczy 40 członków. Była to myśl szczęśliwa, w

stolicy Prus skupić naszych ziomków z pracy rąk się 
utrzymujących, w jedno ciało. Stowarzyszenie to wzmaga 
się z każdym miesiącem. Miewa ono co tydzień posie­
dzenie, na którem akademicy Polacy, uczęszczający do 
tutejszej wszechnicy, a miewają odczyty z dziedziny prze­
mysłu i nauk, które każdemu rzemieślnikowi są przystęp­
ne a nieodzownie potrzebne. Członkowie tegoż towarzy­
stwa zebrali się w zeszłą sobotę na wspólną wieczerzę i 
bal. Z zaproszonych gości przybyło 2 polskich posłów pp. 
B. i K., prócz tego kilku Czechów. Płeć piękna reprezen­
towaną była jedynie przez Czeszki i Niemki; ziomkowie 
bowiem nasi, należący do stow arzys^nia a w Berlinie 
zamieszkali, są prawie wyłącznie nie żonaci. Przy kolacji 
wnoszono rozmaite toasty: „na pomyślność towarzystwa", 
„na zdrowie posłów polskich." „na pomyślność Czechów" itd.

* Pułkownik Platon Sanchez, prezes sądu wojennego, 
który skazał na śmierć cesarza Maksymiljana, zamordo­
wany został przez żołnierzy własnego pułku, którzy po 
spełnionem zabójstwie schronili się do lasów, gdzie się 
snują bandy geri lasów.

* Wczoraj wyszedł Nr. 3. T y g o d n ik a  (ilustrowa­
nego) lw o w sk ie g o . Treść jego jest następująca : Życio­
rys Karola Szajnochy (z portretem). Pan Jenerał powieść 
J. K. Turskiego, Germanizacja w Polsce — Husarze Pol­
scy — (z ryciną) Wiśnicz (z ryciną) — Gospodarstwo i 
przemysł. Pogadanki tygodniowe i Pszonka — (z kary­
katurami).

Część urzędowa.
* Ces. k. nadkomisarz dyrekcji policji i radca ce­

sarski Franciszek ze Smidek Smidowicz otrzymał cha­
rakter radcy policji.

* Ministerjum rolnictwa, którego zakres działania 
w myśl najwyższego postanowienia z d. 11. stycznia b. r. 
obejmuje sprawy kultury krajowej i górnictwa, rozpoczęło 
swoje czynnośoi urzędowe. Biura ministerstwa znajdują 
się na drngiem i trzeciem piętrze w zabudowaniu zakładu 
św. Barbary, ulica pocztowa Nr. 8. Minister rolnictwa 
Alfred hr. Potocki m. p.
mmm m m    ■    —  -rr-rm -m im riftri r —  mmmmmmmmmmmmtmti

NADESŁANE. Niemało trosków kosztuje rolnika 
utrzymanie zdrowo dobytku domowego albo przyprowa­
dzenie do zdrowia bydła rozchorzałego , co jednakowoż 
na w si, gdzie nie łatwo o pomoc konow ała, na większe 
napotyka trudności.

Wiadomo, jak ważną rzeczą jest pomoc niezwłoczna 
w chwili pojawienia się choroby, i każdy gospodarz wiej­
ski starać się powinien o pewne środki zaradcze , które 
stosownie użyte , przyc zynić się mogą do dobrego skutku 
knracji.

Powtówrnie już przywodzimy w tern miejscu na 
pamięć wytwory aptekarza Franciszka Ja n a  K w izdy  
w Korneuburgu, mianowicie wyrabiany przez niego i w 
c. k. austrjackicli i król. pruskich prowincjach konces. 
Proszek Korneuburyski dla b y d ła , skuteczny istotnie 
na choroby końskie i bydła rogatego, jako też przez Jego 
ces. Mość Franciszka Józefa wyłącznie uprzywilejowany 
Płyn uzdrawiający.

Obecnie zwracamy ponownie uwagę na ten przed­
miot , podnosząc i tę okoliczność, iż z powodu urządzenia 
filji składów rzeczonych artykułów w całem państwie i 
we wszystkich niemal miasteczkach prowincjonalnych, 
ułatwiono wielce nabycie tych słynnych artykułów każde­
mu hodowcy koni i rolnikowi. ■

Jako świeży, do powyższych przedmiotów odnoszą­
cy się środek leczniczy, sprowadzać obecnie można przez 
wskazane w ogłoszeniach składy ajencyjne, także balsam  
na kopyta  k ruche, pękające , na wydrążenia , i proszek 
na miękkie miejsca pod kopytami. W dzisiejszem ogłosze­
niu drugostronnem przytoczone są wszystkie miejsca sprze­
daży wspomnianych przedmiotów.

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  d. 18. stycznia. Z Tulonu donoszą, 

że do tamtejszej przystani przybyły dwie korwety 
am erykańskie, które przyłączyły się do eskadry 
Farraguta. Adm irał F arragu t dał 15. b. m. bankiet 
d la wyższych urzędników marynarki. O kręty am ery­
kańskie opuściły Tulon 16. b. m. — Zakupno koni 
zostało wstrzymane z powodu, iż arm ja posiada ich 
już ilość dostateczną.

B e r i  i n  d. 18. stycznia. Około portu  w Jah- 
debusen pracuje obecnie 2.600 robotników; roboty 
m ają być ukończone najdalej przy końcu roku bie­
żącego.

K a r l s r u h e  17. stycznia. Izba poselska przy­
ję ła  na dzisiejszem posiedzeniu rezolucję, żądającą, 
aby rząd jak  najprędzej przedłożył jej projekt do 
prawa o obowiązkowych małżeństwach cywilnych

K o p e n h a g a  17. stycznia. Z wyspy św. To­
masza donoszą , że przy głosowaniu oświadczyło się 
1.200 mieszkańców z a , a 20 przeciw sprzedaży te j­
że wyspy Stanom zjednoczonym.

N e w y o r k ,  8. stycznia. Z niższej Kanady do­
noszą, że i tam  odbywają się werbunki dla armji 
papiezkiej. W ielu synów najznokomitszych rodzin 
kanadyjskich, wziąwszy na drogę błogosławieństwo od 
arcybiskupa z Quebek, udało się do R zy m u ; za nimi 
ma wkrótce wyruszyć silny oddział ochotników.



C ennik Izby  h andl. lw o w s k ie j ,
i  dn 'a 18. stycznia.

D ukat holenderski . . . . . . .
Dukat cesarski
N a p o le o n d .o r ................  . . . .
Półim perjał rosyjski  ......................
Rubel srebrny ro sy jsk i.................................
Rubel papierowy r o s y js k i ...........................
T alar pruski
Galie, listy zastaw, w. a. . . .
Galie, listy zastaw, m. k: j o

„ „ banku hip.
Gaiic. obligacje indinniz.
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żelaz. galic.

r „ „ Czemiowieckiej
„ banku hipotecznego gal. .

D ają j Ż ądają

złr. | k rlz łr. | kr
511)7 
5 72 
D166 
9.85 
1 85 
1 165 
1 i  77 

78 j25 
82 10 
94(18
63 25
64 83 

197142 
167 i 17

73 10

0 
5 
9 
9
1 
1 
1

78 
8-2
94 
63
65; 50 

193 67 
1 68 |42 
74 93

T e le g ra fo w a n y  kora w ied eń sk i.
Dnia 20 stycznia.

5V, M e t a l i k i ........................  . . . .
„ z procent, z maja i listopada 

SV» Pożyczka narodowa . . . . .
L> sy pożyczki z roku 1880 .......................
Akcje banku w ie d e ń s k ie g o ......................

„ ,  k r e d y to w e g o ................................
Lrmdyu 10 funtów saterlingów . . . .
S rebro .............................  ..............................
Dukat pojedynczy . . .  .

złr. kr.

56 75
57 50
65 15
82 65

673 —

185 20
119 70
118 25

5 70

C ennik g ie łd y  p ien ięż . i  tow . w e  L w o w ie
dnia  20. stycznia 1868.

Kolej galic. K arola Ludw. po 200 złr. p łacą  196 Złr. 
L isty  zastawne za 100 złr. banku hyp. galic. p łacą  94 złr.

O bligi za 100 złr. pożyczki głodowej r. 1866 p łacą 99.60. 
Spirytus w iadro 80%  T rallo ra  16.80

Przyjechali do Lwowa
D nia 18. stycznia.

P P . hr. Mniszek A., z Przem yśla. Gołaszewski W ., 
z W iednia. Suchorzewski I., z Mielca. M akowaski A nt., z 
Polski. Dr. O renstein W ., adw okat, z Brodów. Kopystyń- 
ski L ., z Grabownicy. H udetz W ., z Bródek. Różański F ., 
z Pałczyniec. Bal J .,  z Tuligłów . Zakrzew ski A., zW ich- 
torow a. O bertyński F ., z Tuszkowa. Garbaczyński P ., z 
Mokrzyc. S trzelecki A ., z W ysocka wyźnego.

•• L'.U

Ces. król. koncesjonowany

korneubiirgski proszek bydlęcy
(I lu  K o n i ,  b y d ł a  r n g a t o g o  i o w ie c .

Płyn uzdrawiający dla koni,
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.

Wyłącznie uprzyw. przez Jego  ces. Mość, cesarza Franciszka Józefa.

Balsam na k o p y t a  dla koni
na suche, pękające kopyta, małe wydrążenia itd.

Hufstralilpulver
na wygniwanie kopyt końskich (gegen die Strahlfaule der Pferde).

M b n a  sk ła d z ie :
we Lwowie: Konstanty lslcierski, apteka Piotra Mikolascho, apteka A. Ber- 
linera, apteka Zyg. Ruckeru  (dawniej Tomanka); w Krakowie u p. Al Jaw or­
nickiego w rynku gł. w kamienicy p. Airchmajera i p. Józefa John, tudzież 
we wszystkich niemal miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od 

czasu do czasu dzienniki polskie podają w ogłoszeniach. 
P R ZE STR O G A . W celu ochronienia Publiczności od zakupywania fa lsy fik a tó w , 

oświadcza się, że tylko takie paczki i flaszki uważać można jako prawdziwe, 
które noszą pieejęć spieki obwodowej korneuburgskiej. 464-1-10

Wielki zapas wszelkiego rodzaju

W IN
w  hotelu Krakowskim.

Zachęcony zaufaniem, jakiem  mię Szanowna Publiczność dotąd zaszczycała, 
postarałem ‘się o pomnożenie mego dotychczasowego zapasu sp row ad zen iem  
W IN  najrozmaitszego rodzaju, które tak w wielkiej ja k  i  w małej wyprzedaję 
ilości po bardzo umiarkowanych cenach Przy sposobności sprowadziłem najwy­
borniejszy gatunek Ś L IW O W IC Y  tym ajersk iej.

Polecając swoje usługi Szanownej Publiczności, upraszam nadal o łaskawe 
względy i o przekonanie się, tak o gatunkach W IN  jako też o cenach niesłycha­
nie umiarkowanych.

Na listowne żądania posyłam WINA we flaszkach lub małych beczułkach 
poza obręb Lwowa z a  z a lic z k a .

463-1?
SZYMON FEDOROWICZ,

handlarz winem i restaurator w hotelu „Krakowskim".

Świece ekonomiczne.
Najtańszy i najlepszy ś r o d e k  do oświetlenia, który już w 

krótkim czasie ogólne wzięcie sobie zjednał jasnem i spokojnem 
światłem, a osobliwie długą trwałeścią palenia się, twardością i 
pięknością jakoteż samo spopieleniem k n o ta , przed wszystkiemi 
tym podobnemi środkami oświetlenia się wyszczególnia.

*

P a k c t , w  k tórem  s ię  7 aztu k  zn a jd u je  k o sz tu je  4 2  ont. w  a.
są do nabycia u

K A R O L A  G L A N Z A
plac Marjacki pod 1. 19 m.461 2-?

Ogłoszenie konkursu.
W  celu wydzierżawienia sceny niemieckiej w teatrze ś. p. Stanisława hr. Skarbka we Lwowie na la t sześć, 

mianowicie: od kwietniej niedzieli bieżącego roku do kwietniej Niedzieli 1874 rozpisuje się niniejszem konkurs z tym 
dodatkiem, że ubiegający się o to przedsiębiorstwo podania swoje należycie zaopatrzone najdalej do 15. lutego b. r. do 
centralnej adm inistracji m ajątku fundacyjnego ś. p. hr. Skarbka we Lwowie wnieść, a za poprzedniczem zawezwaniem 
ze strony tejże adm inistracji w przeciągu dalszych ośmiu dni w celu ewentualnego zauważania kontraktu do tejże 
adm inistracji osobiście zgłosić się mają.

Do podań dotyczących m ają być wiarygodne dowody o wieku, moralnem prowadzeniu s ię , dotychczasowem za­
strzeżeniu i w danym razie o artystycznem wykształceniu, nakoniec o m ajątku ubiegającego się dołączone.

Główne zarysy kontraktu będą następujące: 
a) Przedsiębiorca zobowiązuje się niemiecką scenę we Lwowie w okresie czasu dzierżawy w dobrym stanie utrzymywać, 

starać się o pozyskanie odpowiednich sił artystycznych i tygodniowo cztery przedstawienia na przemian dawać, 
m ianow icie: opery, trajedje, komedje i dram ata, również i wodwile.
Przedsiębiorca będzie mial wyłączne prawo reduty i maskowe bale w zabudowaniu teatralnem  dawać, również z lo- 
kalności na te n  cel i na przedstawienia teatralne przeznaczonych bezpłatnie użytkować.
Przedsiębiorca będzie dalej miał prawo z przedstawień innych , jako to :  m uzykalnych, deklamacyjnych zabaw, 
ogni sztucznych, sztuk konnych i akrobatycznych, menażerji itp. 10/ 100 ewentualnie, l5/ioo od dochodu brutto  po­
bierać, nadto zapewnia się mu przy zawarciu kontrak tu  stosowna subwencja w rocznej kwocie aż do 10.000 złr. w .a., 
ze strony fundacji na ten wypadek, jeżeli się w czasie konkursu nie znajdzie odpowiedni ubiegający się, któryby 
z mniejszą subwencją kontrak t zawrzeć się ofiarował.

Ubiegający się m ają zatem w swoich podaniach wyraźnie wymienić, czy i jak ą  kwotę subwencyjną od fundacji 
dla wdów i sierót przeznaczonej pobierać sobie życzą; przyczem, jak  się samo przez się rozumie, przy równych z r e ­
sz tą  warunkach, tem u da się pierwszeństwo, który mniej nciążliwe warunki pod tyra względem fundacji wymienionej
stawiać będzie. . . . .

Jako dalszy warunek kon trak tu  ustanawia się nakoniec, że w razie, gdyby fundacja ta  podczas trwania niniej­
szej dzierżawy z obowiązku utrzym yw ania sceny niemieckiej zwolnioną została, lub od roku 1872 nadal od opłaty 
podatku domowego z gmachu teatralnego od rządu uwolnienia nie uzyskała: fundacji prawo przysłużać będzie, kon­
tra k t ten w razie potrzeby nawet za wynagrodzeniem pauszalnem w kontrakcie oznaczyć się mającem, za awizacją 
Gmiesięczną rozwiązać.

N a zabezpieczenie zobowiązań przyjętych ma przedsiębiorca przed zawarciem kontraktu kaucję w kwocie 
6.000 zł. a. w. w gotówce, lub w c. k. austr. papierach wartościowych podług kursu złożyć.

K ontrak t staje się dla przedsiębiorcy z dniem podpisania takowego obowiązujący, dla fundacji zaś dopiero po 
zatwierdzeniu go przez radę adm inistracyjną.

Z centralnej Administracji majątku fundacji ś. p. Stanisława hr. Skarbka
dla wdów i sierót. 462 2

Lwów 14. stycznia 1868.

Jedyny i główny skład

Trumien kruszcowych
z c. k. uprz. fabryki 

A . M. B eschorm er & Comp w W iedniu 

ntrzymują

F. Opuchlak & N itsch
przy placu kapitulnym pod 1. 47 i 31 m 
we Lwowie i polecają takowe w wielkim 
wyborze pojedynczo lub bogaeiej ozdobione 
po cenach stałych od złr. 4 0  1 w y ż e j, nie­
mniej także stosowne do tychże k a p y  
p o d u szk i 1 m a tera o e  osobno.

Zamówienia telegraficzne uskuteczniają się 
o ilo to ruch kolejny pozwala, tego sa­
mego dnia. 366-8-10

Stollwerka bombony
p ier s io w e .

Ku odwracaniu kaszlu i chrypki, w o- 
góle wszystkich pojawień chorób kata- 
ralnych najbardziej polecenia godne znaj­
dują się na składzie: we Lwowie u apte­
karzy A.Berlinera i S.Ruckera, wBrze- 
żanach u aptekarza obwodowego Józefa 

Zminkowskiego.
P a c z k a  p o  3 0  cen tów .

368-4-6.

J .  O s ie c k i  wydawca. Odpowiedzialny redaktor: Dr. H . J a s i e ń s k i . Czcionkami M . F . P o r e m b y .


